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s  Marata wynosi: W B r a k o w i *  (bat odsylki): m its ięozn ie  1 korona 80 h a l., 
k j ^ t a l n i t  4 kor. 50 h ., roczni® 18 kor. — Z a  d o t t a w g  d o  d o m u  dopłaca ai$ 
jE* *i$cznie 20 ha!. — W K u s t r y ! :  m icsięoznia 2 kor., kw arta ln ie  6 ko r., roe in ie  
to * °r., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych  kra jach  k w arta ln ie  

fr*nk6w. — Za każdę zm ianę adresu dopłaca cię 40 h al. — D la robotników  w K ra
kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) p rzyjm uje A d m in is trac ja  za op ła tę  od m iejsea w iersza jeda«>
szpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) za p ierw szy  ras po 20 h a lerze , nas tęp n y  po 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e "  od m iejsea w iersza d ruk iem  petitow ym  pe 40 halerzy  aa 
każdy raz. Z & łfczn ik l (prospek ty  i. t .  d.) p rzyjm uje się  za te n ę  2 k e r . za 101
egzemplarzy d la zamiojscowyoh, a 1  kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejseew yeh p ren u 

m eratorów . — NaleiytoSÓ nalo ty  n *u p r i ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
tyjiodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 

żlałki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano.

•» Krakowie:
l ty ięcznie 1 K 60 h

4 ■’ 50 » 
Ł*me . 18 „ -  „

^  t y  dostaw ę do domu 
f -Krakowie i Podgó- 

dopłaca się 20 h 
ft8ięcznie.

P renum erata wynosi:
w A u s try i:

m iesięcznie . . 2 K
kw arta ln ie  . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech:
kw artaln ie  7 m arek, 

w innych k ra jach :
kw arta ln ie  10 franków.

Id a  robotników  K rakow a i Podgórza pre- 
tyrata tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h 
Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 

)jj bo nabycia w Administracyi i we wszyst- 
cli  Agencyach dzienników.

Nedakeya i administracya :
Kraków, B racka 15

Telefon nr. 396.

Z dnia.
Kr a k ó w,  30 października.

 ̂ cztery tysiące mniej wyborców!
3 Rrzecł cz te rem a la ty  liczy ł K rab ó w  
U-000 w yborców  w  V. ku ry i. D ziś 
.tydze m ag is track ie  zaledw ie doliczyć 

0l? p o tra fiły  16.200 m ężczyzn , liczą- 
w yżej la t  24 i m ających  p raw o

w y b o rcze ! B l i s k o  c z t e r y  t y s i ą 
c e  l u d z i  m i a ł o b y  u t r a c i ć  p r a 
w o  w y b o r c z e  w K r a k o w i e !

Czem u to  p rzy p isać  ? C zyżby  K ra 
ków  w ty ch  trzech  la tach  ta k  szale
n ie  podupad ł, że ludność m ęska u c ie 
k a  z m iasta  gw ałto w n ie?  C zy ta k  d u 
żo zrobiło  się n ag le  zb ro d n ia rzy  w 
m ieście spoko jnem  i cnotliw em , gdzie  
je s t  p ięćdz iesią t kościołów  i d rugie  ty 
le k lasz to ró w ?  C zy m oże m a g is tra t 
ta k  dziw nie  lis ty  sp o rząd za ł?

N am  się zdaje , że ty c h  4000 ludzi, 
to  p rzew ażn ie  ubodzy, bo boga>si są 
d o k ł a d n i e  sp isan i w  k u ry i m ie j
skiej w edle w y k a z ó w  p o d a t k o 
w y c h .  T ak ie  m asy  b iednych  ludzi 
pozbaw ić p ra w a  w yborczego  w je d y 
nej ludow ej k u ry i, to  trochę  za  w ie le !

W  g m in ach  w i e j s k i c h  ty siące  n ie 
w p isane  do lis t z pow odu m ylnego  
tłóm aczen ia  ro zp o rząd zen ia  m in iste- 
ry a in eg o  z r. 1896; w m ilść iefco  p ią 
ty  w y b o rca  n ie  zap isan y  n a  liście, 
toż to  ju ż  przechodzi zw y k łą  m iarę 
lekcew ażen ia  p ra w a  w yborczego  b ie
daków  !

Dlatego co żyje, powinno spieszyć z 
reklamacyą swego prawa głosowania!

N ajw yższy  czas, ażeby  ubodzy  l u 
dzie „popraw ili"  p racę  u rzędn ików  m a 
g is tra tu  w  V. ku ry i.

Obrazki z kraju analfabetów.
P oniżej podajem y kopię d o k ład n ą  

d rukow anej rek lam y  h an d la rz y  św ię
tości, n adesłanej nam  ze S tan is ław o w a :

P IERŚC IO N EK  srebrny Sw, JÓZEFA
p o ś w ię c o n y

i dotykany de Ametystowego z Perugii

u ż y te g o  w  c z a s ie  z a ś lu b in

N. Maryi Panny ze św. Józefem. 
e<~

Noszący ta k i p ie rśc ionek  za przyczyną N. M aryl
i Św. Józefa o trzym ają tę  ła skę , o k tó rą  prosić będą.

O b ibu łkach  „cudow nych" ju żeśm y  
pisali i n a  szczęście a r ty k u ły  nasze 
posku tk o w ały  o ty le , że k le ry k a li w y 
p arli się, ja k  to  m ów ią „w  żyw e o czy “, 
ks. S ied leck iego  i n ieboszczyka ks. S o 
leckiego, a owe b ibu łk i z kościoła św. 
W ojciecha usun ięto .

D ziś oddajem y in te lig en tn e j p u b li
czności d r u g i  podo b n y  dokum en t 
na  dow ód, ja k  nasz b iedny  lud  o g łu 
piają.

M am y nadzie ję , że w ładze św ieckie 
i duchow ne, a w  p ie rw szym  rzędzie 
p ra sa  k le ry k a ln a  („C zasy", „R u ch y ", 
„G rzm oty" i t. d.) będą  n am  w dzię
czne za  n aszą  pracę...

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!

KURT LASSWITZ.

Na dwóch planetach.
' ^  Powieść z niedalekiej przyszłości.

. D łbrzym ie drzew o liczy ło  sześć ty - 
la t  i było  w ew n ą trz  sp ruchn ia łe . 

RU i Ism a  spo g ląd a li z obaw ą n a  
j, Jrzym a, k tó ry  m usia ł lad a  chw ila  

ńąć. B y ło  d la  n ich  zag ad k ą , w  ja k i 
,P.0sób m ożna go będzie  u su n ąć  po 
Cl<?»ciu.

j ty m c z a se m  m aszy n a  p rz e rż n ę ła  p ień  
Wówczas, — o dziw o — całe drze- 
0 podniosło  się w  górę...

 ̂ T e ra z  po jm uję . O ni podnoszą  
zewo zapom ocą b a lo n u  i u noszą  do 

a°ryk i. N iech p a n i zgadn ie , co się 
^ ajd u je  w  w y d rążo n y m  p n iu ?

Z ap ew n e-n ic . 
jty Szal pan i, m oże ty siące  szalów. 

le°h p a n i p a trz y .

T łu m  ciekaw ych, m iędzy n im i m n ó 
stw o dzieci, rzu c ił się n a  o d c ię ty  pień. 
P o  chw ili w raca ł je d e n  po d rug im , 
trz y m a ją c  ręk ę  ściśn iętą .

— Cóż oni tak ieg o  m ają  w  ręk u ?
— T k a n in ę  p a ją k a  „lis", k tó ra  w y 

p e łn ia ła  w n ę trze  drzew a.
J a k iś  m łody  ch łopak  popędził w 

s tro n ę  E lla  i Ism y . W  zap a le  zaw a
dził o wóz i u p ad ł. P odn iósł się szybko  
i począł sk rzę tn ie  szukać po ziem i 
kaw ałka  tk a n in y , k tó ry  zdobył. Ism a 
sp o strzeg ła  p rzy p ad k iem , g dzie  tk a 
n in a  u p a d ła  i podniósłszy  ją , oddała  
chłop 3U .

O czy ch łopca  za jaśn ia ły , g d y  o trz y 
m ał zgubę, ale n ie  ru szy ł się z m iej
sca i p o czą ł p rzy g ląd ać  się Ism ie. P a 
trz y ł  d ługo  i rzek ł, p odając  je j tk a 
n in ę :

— D a ru ję  ci ją .
—  D laczego — sp y ta ła  Ism a  z u - 

śm ieckem .

— Bo m asz m ałe oczy.
— J a k to ?
—  M ałe oczy są  sm utue , trzeb a  im  

co darow ać —  rzek ł m alec.
— I  ja  ei coś — Ism a  u rw a ła  w  p o 

łow ie zdan ia , m yśląc  n ad  tern, coby 
m u darow ać. E li p rzy szed ł je j z p o 
m ocą i w_) j ą ł  z to reb k i p a rę  łakoci, 
podając  je  m alcow i.

C hłopczyna roześm iał się i rzek ł 
do E lla :

— T y  m asz w ielkie oczy. W ielk ie  
oczy n ie  p o w in n y  jeść , g d y  m ałe  g ło 
du ją .

I  n ie  uspoko ił się ta k  d ługo, aż Ism a 
n ie  w zięła  rów nież  do u s t  łakoci.

W óz p o toczy ł się dalej. Ism a z a p y 
ta ła  E lla , co ch łopak  m ia ł n a  m yśli, 
m ów iąc o m ałych  oczach.

— J e s t  to  p rzysłow ie  n a  M arsie. 
„M ałe oczy" znaczy  tu  ty le , co b iedne, 
n ieszczęśliw e osoby.

(Ciąg dalszy  nastąp i).



2 „N A P  E  Z Ó D"

W  k ró tk im  czasie podam y  do p u 
blicznej w iadom ości dalsze n ad u ży cia  
ze sp rzed ażą  „m leka M atk i Boskiej 
u p raw ian ą  bezw sty d n ie  p rzez  n ie su 
m ien n y ch  h an d la rz y  w obec pobożnych  
biedaków .

Nadużycia wyborcze.
Aresztowanie Budzynowskiego, o k tó 

rem  w czoraj donieśliśm y, n astąp iło  n a  
w niosek  p ro k u ra to ry i, k tó ra  o sk arży ła  
B udzynow sk iego  o k ilk a  zb ro d n i i w y 
s tępków  z § 65, 301 i 302 u k , p o p e ł
n io n y ch  w  n ap isan e j p rzez  n iego b ro 
szurze, tudz ież  n a  k ilku  zg rom adze
n iach  p rzedw yborczych , rzekom o p rzez  
p o d b u rzan ie  p rzec iw  „po rządkow i sp o 
łecznem u ."

A resztow anie  to  p o p r z e d z i ł y  
d ł u g i e  n a r a d y  p r o k u r a t o r a  
z e  s t a r o s t ą .  G dy  p rzechodzący  u l i 
cą B udzynow ski sp o strzeg ł śc ig a jący ch  
go żandarm ów , sch ro n ił się do ta m 
te jsze j to rhow li. W ów czas po licy a  i żan- 
d a rm ery a , w p ad łszy  do sk lepu , w y -  
c i ą g n ę ł a z e ń  p r a w i e p r z e m o c ą  
B udzynow sk iego  i, ow inąw szy  go w 
p a lto , w sadziła  do dorożki i odw iozła 
do sądu. K rą ż ą  pogłosk i, że sędzia 
ś ledczy  n i e  c h c i a ł  s i ę  z g o d z i ć  
n a  a resz to w an ie  B udzynow skiego , nie 
w idząc do teg o  ż a d n e j  p o d s t a w y !

Starosta Bobrzyński przy pracy.
P rz e d  k ilku  d n ia m i . donosiliśm y, że 
B o b rzy ń sk i pow oła ł do siebie chłopów  
z D obro w ian  i ośw iadczy ł im , że je 
żeli będą  g łosow ali n a  k a n d y d a t a  
r z ą d o w e g o ,  to  d a ru je  im  k a rę , n a 
łożoną za n iezam eldow an ie  z a ra z y  wę- 
g row ej, pan u jące j w śród  n iero g ac izn y . 
C hłopi z D obrow lan  m im o te j g ro ź b y  
postanow ili g łosow ać za  tow . H an k ie- 
w iczem . B obrzyńsk i, dow iedziaw szy  
się o tem , w ezw ał ponow nie  do siebie

Z TEATRU.
„Odrodzenie", komedya w 3 aktach Fr.

Sclionthana i F r. Koppel-Elfelda.

Oczywista „Odrodzeniem" to jeszcze nie 
było, ani tem odrodzeniem, którego pyszne 
obrazy kreślili Vasari, Cellini, Bnrckhardt, 
Gobineau, Klaczko, ani tem odrodzeniem, 
na jakie czeka repertuar krakowskiej sce
ny. W każdym razie repertuarowa sztuka 
jak  najlepszej sorty, na której ziewać mu
szą co prawda ci, co tę przecudowną epo
kę znają bardziej osobiście, bardziej ser
cem, ale na której i rozczulać i weselić 
może się poczciwa publiczność. Oto niema 
tu tej pretensyonalnośei innych niemieckich 
pisarzy dla scen, a jest za to coś, co sa
mego Kostanda mogłoby pouczyć. Porównać 
tych r e n e s a n s o w y c h  ludzi z tymi r o 
m a n t y c z n y m i ,  to o ileż pierwsi są 
mniej pretensyonalni, o ile drudzy więcej 
poetyczni! W  stosunku jednak z jednej 
strony do prawdziwej wielkiej sztuki, a 
nadto w stosunku do szerokiej publiczno
ści, wolałbym już co prawda tych małych 
ludzi z wielkiego odrodzenia, gdyż auto
rzy, którzy figurki powołali do życia, grają

dobrow lańsk ich  w łościan  i n  a 62 
w ł o ś c i a n  n a ł o ż y ł  k a r ę  p o  10 
k o r o n .

Tajemnica wyborów. Z P r z e m y -
ś 1 a donoszą n a m : W  r. 1897 w ielu 
w yborców , w y b ra n y c h  p rzez  p a rty ę  
p rzeciw ną socyalnej dem okracy i gło- 
>-owało n a  d ra  Iw a n a  F r a n k ę ,  a prze- 
ciw L e w i c k i e m u .  K om isarze  z n a 
c z y l i  c h e m i c z n y m  a t r a m e n 
t e m  k a ż d ą  k a r t k ę  w y b o r c z ą ,  
a b y  n a s t ę p n i e  m ó d z  d o w i e 
d z i e ć  s i ę ,  j a k  k t o  g ł o s o w  a ł .  
D y rek to r ru sk iego  g im n azy u m  C e- 
g  1 i ń  s k  i g łosow ał n a  F  r  a n  k  ę. L a -  
n i k i e w i c z  um ieścił za raz  d y re k to 
ra  C eglińsk iego  n a  czarne j liście. W  
ja k iś  czas po w yborach  k ra jo w a  ra d a  
szko lna chciała  C eglińskiego zam ia
now ać in sp ek to rem  szkół śred n ich  
o k ręgu  przem ysk iego . L an ik iew icz  w y
sła ł w ów czas re lacy ę  n iep rzy ch y ln ą  
d la  C eg lińsk iego , w  k tó re j m iędzy 
in n y m i m otyw am i podał, że C e g  1 i ń- 
s k i  g ł o s o w a ł  n a  dr .  F r a n k ę .

D ru g i w y p ad ek  b y ł z ks. P  o h o- 
r e c k i m ,  k tó ry  rów nież  g łosow ał n a  
d ra  F ra n k ę . P o  p ew n y m  czasie p rz y 
szedł do s ta ro stw a  w P rzem y ślu  ks. 
P odhorecki, celem  za ła tw ien ia  jak ie jś  
parafia lnej sp raw y . L an ik iew icz , k tó 
rem u  pom ieszały  się n azw isk a  Poho- 
reoki a P odhoreck i, p rzy w ita ł księdza 
P odhoreck iego  słow am i: „ J a  p a n u  
n i c  n i e  p o m o g ę ,  p a n  g ł o s o w a ł  
n a  F r a n k ę . "  K s. P odhoreck i w y 
p ie ra ł się, n a  to  L a n ik ie w ic z : „ K s i ą d z  
k ł a m i e s z ! "  N a tak ie  „d ictum " za
żąd a ł ks. P odhoreck i udow odnien ia , 
że g ło sow ał na  F ra n k ę . L an ik iew icz  
w y c i ą g n ą ł  z a c h  o w  a n  e w cz  a r 
ii e j  l i ś c i e  d o k u m e n t a  — co je s t  
dow odem , że tak ie  do k u m en ta  w  s ta 
ro stw ach  się p rzechow uje  — i dopiero  
się p rzekona ł, że zasz ła  pom yłka , że

przynajmniej w otwarte karty : dajemy po
kój jadalny Renesansu, niech inni dadzą 
wielkie salony i wielkie place. Panowie 
Schonthan i Elfeld wzięli z Renesansu to, 
co jest w nim cichego, łagodnego, domo
wego, kolorystycznego, a więc to, co naj
mniej charakterystyczne, dali to, co „heim- 
lich und gemutlićh" i taki Renesans „ad 
usum Delpliini", Renesans dla pokoju dzie
cinnego pokrajali bardzo zgrabnia na 3 
akty i kilkadziesiąt scen, z których nie
które byłyby przepyszne w swej rodzajo- 
wości i może nawet charakterystyczne, 
gdyby były pisane ot jakimś cokolwiek 
szesnastowiecznym językiem, gdyby poezya 
przeświecała choć cokolwieczek z tych ła 
godnych i miłych dyalogów, jakich... po
wstydziłby się ostatecznie każdy człowiek 
z tej epoki.

Jest w tem „Odrodzeniu* odrodzonem 
przez spółkę farsistów schlebianie specyal- 
nie g u s t o m  burżuazyi wielkomiejskiej, 
sympatyzującej czasem „z czemś kostyu- 
mowem, byle nie poważnem zanadto", jest 
margrabina o krwi rybiej, typowa pru
ska Frau von, pobożna, skromna, gospo
darna, więc w niczern a w niczem niepodo
bna do renesansowych marcliezy; jest wro

n ie  ks. Podhoreck i, ale ks. PohoreokJ 
głosow ał n a  F ran k ę . K s. P o horeck ieg0 
ta k  prześladow ano , że m usia ł w y je ' 
chać do A m eryki.

Starościńskie rządy. Z T u rk i dono
szą do „H aliczan in a" , że tam te jszy  
s ta ro s ta  n ak aza ł w ójtom , ażeby  staw ili 
się n a  posiedzenie  stańczykow skiego  
k om ite tu  w  to w arzy stw ie  dw óch r a 
dn y ch  z każdej w s i ; n i e s t a w i a -  
j ą o y  s i ę  m a j ą  z a p ł a c i ć  4  kor. 
k a r y .  S ta ro stw o  w yznaczy ło  ja k o  ko
m isarzy  d la  p rzep ro w ad zen ia  p raw y 
borów  panów  R em pałę , N adolsk ieg0 
i in n y ch , k tó rzy  ju ż  „odznaczyli s ię“ 
w r. 1897.

Ruch wyborczy.
Kraków. D nia  29 b. m. p rz y  u licy  

D olnych  M łynów  odbyło  się dz ie ln i
cowe zg rom adzen ie  przedw yborcze . 
L o k a l by ł ta k  szczelnie w ypełniony, 
że w ie lu  z b rak u  m iejsca m usiało  odejść 
lub z p o la  p rzy słu ch iw ać  się w yw o
dom  m ówców. R eferow ał tow . O r 
c z y k ,  a tow . H  a 1 b i n  a w ezw ał o b e
cnych  w  g o rący ch  słow ach do en er
g icznej akcyi w yborozej.

Z  n ieop isanym  zap a łem  uchw alono  
po p ierać  k a n d y d a tu rę  tow . D a s z y ń 
s k i e g o .

Prawybory w powiecie krakowskim
ju ż  się rozpoczęły . S ta ro s ta  L askow ski 
w ysła ł do w szystk ich  w ójtów  u w iado 
m ien ia  o te rm in ie  p raw y b o ró w  do IV  
kury i. W  R akow icach  np . odbędą się 
one d n i a  4 l i s t o p a d a  o g o d z i 
n i e  11 r a n o .

Niepowodzenia ks. Żygulińskiego. W 
gm in ie  Podole pow . m ieleckiego o d 
było się, zapow iedziane  p rzez  m iejsco
w ego proboszcza z am bony , zg ro m a
dzenie ks. Ż ygu lińsk iego , n a  k tó re  j e 
d n ak  jaw ili się w p rzew ażnej liczb ie

(łzouy deklamator, sentymentalny i lekko 
zapalny, łatwo kochliwy i dość prędki m a
larz Silvio de Teltre, mistrz w sztuce pę
dzla i ujmowania, cokolwieczek podobny 
do bladych kopij z obrazów renesansowych, 
robionych przez angielskie malarki. Jest 
dalej benedyktyn Bentivoglio, który miał 
w życiu wielką tragedyę erotycznego stylu, 
a obecnie ma siwe włosy, ale lotną myśl 
i sentyment i popiera dokoła siebie wszy
stko, co się kocha, co za sobą goni, sza
leje ; Bentivoglio, który trzęsąc brzuchem 
ze śmiechu, chodzi rubasznie po tym pa
łacu margrabiów de Sansavelli, w którym 
obok arcygotyekicli pracowni, są arcyre- 
uesansowe sale, których architektom ki rze
czywiście powinszować należy panu Spi- 
tziarowi. Jest dalej magister Severino, mo
lierowska figurka, bardzo udała i bardzo 
groteskowa, że całej komedyjce nadaje tego 
sympatycznego polotu, który tak bierze 
niesłychanie publiczność pragnącą się ba
wić, bawić i bawić. Jest dalej Coletta, 
modelka, chora na megalomanię, przytem 
cokolwiek namiętna, która, gdyby była 
Włoszką prawdziwą, to po scenie pocałunku 
w II akcie nie by'aby ślicznego markiza 
Yittorina tak łatwo puściła, a gdyby była
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|<idowcy, k tó rzy  p rzew odn iczącym  o- 
^r ali p. K rem pę. S zanu jąc  w olność 
i °w a, w ysłuchali zg rom adzen i spo
d n i e  przeszło  godzinnej m ow y ks. 
(tygulińskiego, po k tó re j jednakow oż 
^ lk u  m ów ców  ty le  m u słów  p raw d y  
Dowiedziało, że n ie fo rtu n n y  ów k a n 
dydat czem prędzej m usiał w yjeżdżać.

0 jeg o  w yjeździe  uchw alili ludow cy 
Dopierać k a n d y d a tu rę  d ra  W in k o w 
skiego.

Lwów. W  niedzielę odbyło  się zg ro 
m adzenie s tow arzyszen ia  ręb aczy  p rzy  
dader licznym  udz ia le  członków . P rz e 
w odniczył tow . M okłow ski, zast. p rze  w. 
ty ł  tow . T abaczek , sek re ta rzo w ali tow . 
^zp ak  i B ojko. P ie rw szy  p rzem aw ia ł 
°W. H u d e c  o po łożen iu  najb ied n ie j- 

tyej  k lasy  ludności, z k tó re j re k ru tu ją  
Slę rębacze  i stróże. M owę tę  p rz e ry 
wano h u czn y m i oklaskam i, k tó re  zu- 
Dełnie zag łu szy ły  p rz e ry w a n ia  ze s tro 
j e  k ilku  p ija n y c h  indyw iduów , p rz y 
ty ty c h  pod w odzą Z arań sk ieg o  i P rz y 
by lsk ieg o , ab y  rozb ić  zg rom adzen ie. 
W°tem p rzem aw ia li tow . S z p a k ,  Zą-  
dok ,  B o j k o ,  S y r o i d  o spraw ach , 
tyczących się stróżów  i ręb aczy , a 
“°W. M i ę s o w i c z  n ap ię tn o w a ł kieł- 

?śników  B reiterow sk ich . Z grom adze- 
dle zam k n ą ł tow . M o k ł o w s k i ,  k tó ry  
Wezwał tow arzyszy  do spokojnego  ro- 
tyjścia się. W śró d  śp iew u „Czerw one- 
§ °!sz tan d a ru u rozeszli się zg rom adzen i 
Dc jed n o g ło śn em  u ch w alen iu  pop iera- 
dJa k a n d y d a tu ry  tow  H udeca. 

Malechów (pow. lw ow ski). W  nie-

w,
Zl©lę odbyło  się tu , p rz y  w spółudziale

wszystk ich  p raw ie  w yborców  w si, 
g ro m a d z e n ie  p rzedw yborcze . P o  m o
cach  tow . L e g a n o  w s.k i e g  o, M o z -
§ a  ł y i kilku  w łościan  uchw alono
Wśród n iesłychanego  en tuzyazm u  w szy- 

kich zeb ran y ch  jed n o g ło śn ie  k an d y -

^tylelką iście renesansową, bylibyśmy wi- 
^,eli na deskach teatru spektakl iście re- 
®sansowy.

■ftzecz cała dzieje się w górach Sabiń 
Ij lch, znanych w owych czasach z licznych 
. atld zbójeckich, co spółka autorów łatwo 
• ęsrła zużyć efektownie, ale nie zużyła, 

Wogóle nie zużyła niczego z owych 
j<asów, oprócz dekoracyj, tytułów, fabuły 

• d. A tacy zbóje, którzyby, dajmy na to, 
^Padli w którymś akcie I lub I II  kogo- 
d‘Wiek z komedyi, nadaliby temu aktowi 
*''ty i żywości, a krytyków teatralnych 

^Wodowaliby do nadmienienia, że jest to
i,0,be(iya pSyCij0i0giezl)a na tle socyalnem, 
ętywoma św iatam i: arystokracyi i zbój-

^i'ano doskonale. Pani M o r s k a ,  jako 
( ty ^sto le tn i Vittorino, była arcymiłą sze- 

pan P r z y b y ł o w i c z  dał
j^bera takiego, jakiegoby się w komedyi 
^ ,lcUskiej nie powstydzono ; pani S i e- 
f l l s z k o w a ,  pp. S o b i e s ł a w ,  Z e l w e -  
d Wi CZ) panj W ó j c i c k a ,  panna O r 
ły 11 i panna J u t k i e w i c z  dopełnili mia- 

stylowości w komedyjce panów farsi-

^ ła .
Vy j" z Wiednia, tak, jak  na nią zasługi-

a. n. n.

d a tu rę  tow . H u d e c a .  — W łościan ie  
opow iadali lw ow skim  tow arzyszom , że 
B re ite r  p łac i w sąsiedn ich  w siach już  
te raz  brzęczącą  m o n etą  i p iw em  za 
poparcie .

Schodnica. T u te jszy  u rząd  g m in n y  
w yłożył lis tę  w yborców  do p u b lic z n e 
go  o g ląd an ia  od 27 bm. do 4  lis to p a 
da. L is ta  zaw ie ra  1400 w yborców . 
W obec tego, że w  S chodnicy  je s t  5000 
dorosłych  m ęzczyzn , pow inn i ro b o tn i
cy  baczn ie  śledzić, czy są n a  listę 
w p isan i i ew en tu a ln ie  w nosić n a ty c h 
m iast rek lam acye.

Borysław. D n ia  28 bm. odbyło  się 
tu  zg rom adzen ie  przedw yborcze , n a  
k tó rem  p rzem aw ia li tow . N o w a k ,  
D r a g a n ,  F i d o w i c z ,  L e w a n d o w  
s k i i S. Z eb ran i uchw alili jed n o g ło 
śn ie  k a n d y d a tu rę  socyalno-dem okra- 
ty czn ą .

T eg o  sam ego d n ia  odbyło  się zg ro 
m adzen ie  w  W o ł a n e  e, n a  k tó rem  
po p rzem ów ien iach  tow . N o w a k a  i 
D r a g a n a  uchw alono  k a n d y d a tu rę  
tow . H aukiew icza.

Monaster (pow. jarosławski). W ponie
działek 22 bm. pod przewodnictwem wło
ścianina Iwana Bojarskiego odbyło się 
przedwyborcze zgromadzenie przy udziale 
około 100 włościan.

Przemawiali tow. N o w a k o w s k i  Piotr, 
jako kandydat IV kuryi, oraz tow. St. Po 
przemówieniu tow. S. uchwalono kandyda
tury tow. S c h i f f l e r a  w V i Nowa
kowskiego w IV kuryi. Nadto przemawiało 
kilku włościan o ustawie łowieckiej, regu- 
lacyi rzek i braku szkół po wsiach. Żalo
no się w szczególności na gospodarkę księ
cia Czartoryskiego, u którego w lasach 
chowa się dzika zwierzyna, karmiąca 
się na włościańskich gruntach Podnoszono 
również, że książę dowolnie zabiera po ka
wałku grunta chłopskie na tamy przy rze
ce, a same tamy urządza w teu sposób, że 
grunta jego w czasie wylewu są ochro
nione, zaś woda zalewa grunta chłopskie.

Obecny na zgromadzeniu stojałowszczyk, 
miejscowy karczmarz , próbował przedsta
wić obecnym , że jedynie Stojałowski jest 
w stanie coś zrobić dla włościaństwa, spo
tkał się jednak z porządną odprawą ze strony 
obecnych i dał spokój dalszemu bronieniu 
„wodza".

Czerwona Wola (ad S ien iaw a). P rz y  
udzia le  około 200 w łościan  odbyło  się 
zg rom adzen ie  p rzedw yborcze  w e w to 
rek  23 b. m. O bradom  p rzew odn iczy ł 
w łościan in  K r i l  F ed k o . Ja k o  k a n d y 
d a t  IV  k u ry i p rzem aw ia ł tow . P io tr  
N o w a k o w s k i ,  k tó reg o  k a n d y d a tu rę  
p rzy ję to  z og rom nym  zapałem .

Czercze (ad. S ien iaw a pow . ja ro s ła w 
ski). P od  przew odnic tw em  w łościan ina  
M ichała  K u s z c z a k a  odbyło  się we 
w to rek  23 bm. p rzedw yborcze  zg ro 
m adzen ie  p rzy  udziale  200 w łościan.

Ja k o  k a n d y d a t IV  k u ry i p rzem a
w iał tow . P io tr  N o w a k o w s k i ,  oraz 
tow . S.

N a w niosek  w łościan ina  K u s z c z a 
k a  uc hw alono rozw inąć  ja k  n a ju s il
n ie jszą  ag itaey ę  za  k a n d y d a tu rą  w IV  
k u ry i tow . P . N o w a k o w s k i e g o ,

a w  V  tow . Jó z e fa  S c h i f f l e r a .  
K ilk u  z obecnych  o św iad czy ło , że 
objeżdżać będą w szystk ie  sio ła w oko
licy  S ien iaw y, by  ow ą a g itacy ą  ro z 
budzić  w łościan  i w ezw ać ich do so
lidarnego  g łosow an ia  w kury i IV  i V  
n a  obu w ym ien ionych  kandydatów .

W końcu  w yrażono  W i l k o w i  i 
C e n i e  obu rzen ie , iż  śm ią w yciąg ać  
obecnie ręce po m an d at.

Dobra (ad S ieniaw a). S ta ran iem  n a 
szych to w arzy szy  odbyło  się zg rom a
dzenie p rzedw yborcze  p rzy  udzia le  
około 800 w łościan . O bradom  p rz e 
w odniczy ł w łościan in  tow . Iw an  P u 
c h  t  a.

P rzem aw ia ł jak o  k a n d y d a t tow . P io tr  
N o w a k o w s k i ,  k tó reg o  k an d y d a 
tu rę  uchw alono  ja k  n a ju siln ie j p o p ie 
rać. N astęp n ie  p rzem aw ia ł tow . S. o 
po łożen iu  w łościan  i gospodarce  sz la 
checkiej w  k ra ju . N a w niosek  w ło
śc ian in a  P u c h ty  uchw alono  k a n d y d a 
tu rę  w  V  k u ry i tow . Jó ze fa  S c h i f f 
l e r a ,  p o tęp ia jąc  rów nocześn ie  k a n d y 
d a tu rę  sto ja łow szczyka W ilka, o raz 
stańczykow sk ie  k a n d y d a tu ry , ja k  H ib la  
i Ju lia n a  N ow akow skiego.

Dobcza (ad Sieniawa). Zgromadzenie 
włościan z Dobczy i okolicznych przysiół
ków odbyło się we środę 24 bm. przy 
udziale około 300 obecnych pod prze
wodnictwem włościanina D u d y  Iwana. C

Przemawiali tow. N o w a k o w s k i  i 
St. o znaczeniu parlamentu, położeniu w 
kraju włościan i robotników.j |

W  czasie przemówienia obu towarzyszy 
popod oknami lokalu, w którym odbywało 
się zgromadzenie, stał miejscowy wójt z 
kilkoma swoimi zausznikami, odgrażając 
się mówcom, że zrobi na nich doniesienie, < 
iż „buntują11 chłopów. Naturalnie wyśmia-; 
no się z jego pogróżek, a skończyło się 
na odgrażaniu na razie. Wkońcu lichwa-j 
łono jednogłośnie wybrać tylko takich wy-; 
borców, którzy oddadzą swe głosy na tow. 
Józefa S c h i f f l e r a  w V, a na tow. Pio
tra  N o w a k o w s k i e g o  w IV kuryi.

Tarnopol. W  niedzielę d n ia  28 b m . ' 
odbyło  się w  tu te jsze j sali ra tu szow ej ,. 
p rzed w y b o rcze  zgrom adzen ie, zw ołane  ,* 
p rzez  k a n d y d a ta  a d w o k a tu ry  p. E is e n - ! 
s tad te ra . P rzew o d n iczy ł m ech an ik  p. 
K r o c h m a l i ń s k i .  P . E ise n s ta d te r  
w y k aza ł w  przem ów ien iu , ja k im  p o - ' 
w in ien  b y ć  poseł ludu, poczem  p rz e 
m ów ił tow . Schlechter, k tó ry  p rzed 
staw ił zeb ran y m  p ro g ram  socyalnej 
dem okracy i i zachęcał do w yboru  p o 
sła  opozycyjnego . M ów cy sk ry ty k o - ‘f j  
w ali w  d osadny  sposób d o ty ch czaso w ąv"  
dz ia ła lność  posłów  ta rnopo lsk ich , p. 
W eisera  z V  i p. Ć w iklińskiego z 
m iejskiej k u ry i i postaw ili rezo lucyę, 
w y raża jącą  obu posłom  „votum  n ie 
ufności." P o  w y b ra n iu  k o m ite tu  p rzed - J ł  
w yborczego  zam k n ą ł p rzew odn iczący  
zgrom adzen ie. |

Morawska Ostrawa. D nia  27 bm. o j l  
godz. 10 p rzedpo ł. odbyło  się tu  po ji  
raz  p ie rw szy  w D om u polskim  w ielk ie 11 
zg rom adzen ie  przedw yborcze , zw ołane 
p rzez p a r ty ę  socyaluo-dem okratyczną. 
P rzem aw ia li tow . M e r t a  po czesku
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i naucz. S ł o w i k  po polsku. M ówcy 
om ów ili położenie  i  p o trzeb y  i rozw i
n ę li p ro g ram  socyalno-dem okratyczny , 
p o lecając k an d y d a tu rę  tow . K r a p k i  
k tó rą  zeb ran i z zapałem  p rzy ję li, po 
zad aw aln ia jący ch  odpow iedziach  m ów 
ców n a  szereg  in te rp e la c y j, w n iesio 
n y ch  ze s tro n y  obecnych  n a  zg ro m a
dzen iu  narodow ców . P rzem aw ia li n a d 
to  tow . P r o k e s c h ,  k tó ry  m ów ił o 
w y b o rach  do K as  brack ich , tudzież 
n ie jak i S a p e r ,  obecnie narodow iec, 
k tó ry  n i s tąd  n i zow ąd począł n a p a 
dać n a  czeską p a r ty ę  socyalno-dem o- 
k ra ty c z n ą ; dosta ł je d n a k  odpraw ę od 
ob. S ł o w i k a .

P o  jed n o g ło śn em  u ch w alen iu  kan  
d y d a tu ry  tow . K r a p k i  rozeszli się 
zebran i.

Przegląd polityczny.
=  Panama niemiecka. Publiczne o- 

świadczenie, którem rząd niemiecki stara! 
się oczyścić w oczach opinii z zarzutu, 
że stoi na usługach kliki kapitalistycznych 
wyzyskiwaczy, przyczyniło się jeszcze bar
dziej do wzburzenia umysłów w państwie 
i skompromitowania hr. Posadowskiego. 
Rząd, zdemaskowany nagle przez odkrycie 
„Leipziger Volkszeitung“ , stracił wprost 
równowagę i wbrew swym chęciom zdra
dził niezręcznie n o w y  f a k t ,  o którym 
opinia dotąd nie wiedziała a mianowicie, 
że w r. 1899 z a p ł a c i l i  f a b r y k a n 
ci  r z ą d o w i  12.000 marek na agitaeyę 
za ustawą przeciw strejkom; o liście Bue- 
cka natomiast, który wskazuje na to, ż e 
r ó w n i e ż  i w r. 1898 fabrykanci zasi
lali kieszenie ministrów niemieckich, rząd 
milczy jak  winowajca. Z zakulisowej ro
boty naczelnej władzy w państwie uchylił 
się niedyskretnie rąbek tajemnicy, okazu
jąc we wnętrzu cały- ogrom brudów, prze
kupstwa i korupcyi. Fabrykanci nietylko 
dawali pieniądze na agitaeyę rządową, ale 
nawet niektórzy reprezentanci rządu stali 
wprost na prywatnym żołdzie fabrykantów. 
W sprawie tej pisze bratni nasz organ 
„Leipziger Volkszeitung* : „Rząd w y z n a ł  
w i ę c e j ,  aniżeli musiał, zjawisko, które 
dla p s y c h o l o g ó w  k r y m i n a l n y c h  
nie jest niezrożumiałem. Wypadek z drem 
Woedtkem, zaszły w r. 1899 n i e  j e s t  
p i e r w s z y m ,  lecz j e d n y m  z w i e 1 u. 
Możemy zapewnić, że opublikowany przez 
nas list sekretarza Buecka, również i co 
do swej daty jest z u p e ł n i e  a u t e n t y 
c z n y .  P i s a n y m  on  b y ł  3 s i e r p n i a  
1898. Dlaczego jednak urząd Rzeszy z a- 
m i l c z a  w swej publikacyi o tym liście 
z r. 1 8 9 8 ? !“

„Leipziger Volkszeitung“ stwierdza, że 
opublikowany w sierpniu przez „Vorwarts“ 
okólnik, wzywający fabrykantów do skła
dek na fundusz prasowy, pochodził z roku 
1895 — a więc z czasu, w którym roz
poczynała się w Niemczech kampania rzą
du i fabrykantów przeciw klasie robotni
czej, że fundusz ten prasowy obecnie je 
szcze istnieje i że służy on na opłacanie 
agitacyjnej roboty rządu. Jednakowoż pro
śba urzędu Rzeszy z r. 1898, na którą 
list sekretarza związku przemysłowców w 
tak pogardliwym tonie odpowiada, nie ma

z funduszem prasowym n ic  w s p ó l n e g o .  
Hr. Posadowsky apelował w tym wypadku 
do p r y w a t n e j  d o b r o c z y n n o ś c i  f a 
b r y k a n t ó w  i pieniężny ten datek po
chodził n ie  z f u n d u s z u  p r a s o w e g o ,  
lecz w p r o s t  z k i e s z e n i  kapitalistów, 
jako „prywatny napiwek“ . Że ministrowie 
w kłopotach uciekali się do hojności fabry
kantów, świadczy fakt, że swego czasu 
teść min. Boetticliera ratował się z ban
kructwa przy pomocy funduszu, zasilanego 
przez kapitalistów', którzy w zamian za 
swe datki każą rządowi oddawać sobie u- 
sługi przez zwalczanie robotników.

Prasa klerykalno konserwatywna usiłuje 
mimo to wszystko bronić Posadowskiego 
i Woedtkiego, których dymisya jest tylko 
kwestyą dnia.

=  Ciekawe poglądy na stosunki chiń
skie zawiera angielskie pismo „Fortnightly 
Review“. Sir Robert Hart, jeneralny dy
rektor ceł w Chinach, doskonały znawca 
tamtejszych stosunków, tak zapatruje się na 
dalszy’ rozwój wypadków :

Niema mowy o tem, ażeby można było 
myśleć na seryo o zmianie dynastyi; wszel
kie dążenia w tym kierunku spotkałyby 
się z oporem i w rezultacie doprowadziły 
do niebywałej dotyczas anarchii. Jedynym 
punktem wyjścia jest uznanie obecnie pa
nującego domu. Przyszłość jednak żółtej 
monarchii i w takim wypadku nie przed
stawia się w różowych kolorach Lud chiń
ski przez długi czas pogrążony był w polity
cznym letargu, teraz jednak budzi się, 
wznosząc ogromny okrzyk: „Chiny dla
chińczyków, precz z cudzoziemcami!“ Nie 
może być wątpliwości, że cały ruch bokse
rów był ofieyalnie inspirowany; prąd ten 
objął dotychczas tylko nieznaczną część 
ludności, rozszerza się jednak coraz bar
dziej, przybierając czysto patryotyczny cha
rakter, mający na celu wzmocnienie potęgi 
Chin. Teraźniejsza rewolucya bokserów nie 
osiągnęła swego celu, pokazała jednak, że 
cały ruch może b>ć kierowany przez jedną 
silną a niewidzialną rękę. Przyszłe powsta
nie obejmie olbrzymie masy ludu, a że, 
rozporządzać będzie lepszą bronią i lepszą 
organizacyą wojenną, kto wie, czy wów
czas dla europejskiego panowania nie wy
bije ostatnia godzina.

Tak mówi jeden z najlepszych znawców 
Chin współczesnych.

Przegląd społeczny.
Kraków, w  niedzielę dnia 28 bm. od

było się walne zgromadzenie Stow. zawód, 
pomocników handlowych. Do zarządu wy
brani zostali: tow. G r o s s  Ign. jako prze
wodniczący, tow. N i i s s e n f e l d  pierwszym 
zastępcą przewodniczącego, tow. G r o b 1 e r 
drugim zastępcą przewodniczącego, tow. 
G r ii s s 1 e r skarbnikiem, tow. K a n a -  
r i e n v o g e l  sekretarzem i 7 członków 
reszty zarządu, oraz 3 członków komisyi 
kontrolującej i 5 członków sądu polubo
wnego.

Polecono zarządowi, aby natychmiast 
przystąpił do krajowej komisyi zawodowej, 
jakoteż aby w najbliższym czasie zajął się 
zwołaniem zgromadzenia publicznego han
dlowców, 1) celem zaprotestowania przeciw 
deklarac.yi, podpisanej przez grono lizuniów

ze stowarzyszenia kupców i młodzieży han 
lowej, w imieniu ogółu handlowców k1®. 
kowskich, a hańbiącej w ogromny spos° 
pomocników handlowych ; 2) celem zaj®cJi> 
się spoczynkiem niedzielnym i ogranie*® 
niem czasu pracy (Abendsperre) w han 
lach.

Emigracya do Ameryki, zmniejszają®^ 
się nieco po roku 1893, teraz rośnie zn° 
wu do olbrzymich rozmiarów. W  rok" 
sprawozdawczym, kończącym się 30 czer"'c:l 
1899 r., liczba emigrantów, którzy wyO- 
dowali w przystani Nowym Jorku wykr  
siła 245.550. W przeciągu następnej 
roku liczba przybyszów podniosła się blisk®
0 100 000, gdyż przybyło z Europy 
341 711 osób. Nie jest to jednak liczb® 
przedstawiająca całość emigraeyi do S®' 
nów Zjednoczonych, lecz tylko do jednej0 
portu Nowojorskiego; ilość przybyszo" 
do wszystkich portów należących do St*' 
nów wynosi bowiem blisko drugie tyle

Ciekawą jest zmiana, jaka nastąpiła w n*' 
rodowościowy m składzie emigraeyi. 
dawniej wędrowali prawie wyłącznie Nie® 
cy, Anglicy, Irlandczycy i Szwedzi, tei’*f 
główną masę emigrantów stanowią Wł°9’
1 „przynależący do monarchii austro-w'5' 
gierskiej“ . Liczba Włochów wynosiła W 1' 
1899/900 koło 100  0 0 0 ; liczba podd*' 
nych Austro-W ęgier dochodzi 90.000' 
Polaków było 36 855. Trzydzieści sz«  ̂
tysięcy Polaków musiało porzucić 
ziemię, gdyż w ojczyźnie pracą swą 
mogli zdobyć chleba. A tymczasem ziew® 
ta  jest tak bogata, że przy należytej 8°' 
spodarce mogłaby dostatnio wyżywić ws/A' 
stkie swe dzieci. Trzebaby tylko inny®'1 
rządów i zaprowadzenia innych porządków 
Gdzieindziej społeczeństwo, które nie mo^e 
zaradzić i zapobiedz emigraeyi, stara 
przynajmniej ująć cały ten ruch w nal®' 
żyte ramy i ułatwić emigrantom nędz-
wędrówki. W  Anglii, Francyi, Niemcz®0
istnieją specyalne instytucye, dopomagają® 
emigrantom i opiekujące się nimi w czas® 
podróży. Emigrant niemiecki dostanie adi'®' 
uczciwej kompanii okrętowej w BreiJJ® 
lub Hamburgu; przy wsiadaniu na stat® 
opiekuje się nim ajent specyalnego sto^® 
rzyszenia opieki nad wychodźcami; w A®®' 
ryce czeka go w porcie inny ajent taki®' 
go stowarzyszenia i udziela potrzebny® 
wskazówek. Z polskimi emigrantami h® 
czej: oprócz przeszkód stawianych pi'*6̂
władze w kraju i ciągłych szykan i "'P 
zysku ze strony najrozmaitszych pij'W® 
w czasie podróży, nasz wychodźca nie d° 
staje nic więcej. Społeczeństwo, które® 
w domu brakuje dla biedaków chleba, u'e 
chce im podać swej pomocy nawet w ó^ 
czas, gdy biedaey ci idą w świat szuk* 
lepszej doli. ^

Z  literatury i sztuki.
<== Bolesław L i m a n o w s k i :  Powst^ 

nie narodowe 1863 i 1864 roku. Na F
bileusz sędziwego weterana socyalizmu P° . 
skiego wydał Związek młodzieży polskif1 
drugie, uzupełnione i poprawione wydaB® 
tego cennego dzieła. Kto chce poznać V® 
kę narodu polskiego o niepodległość W 1. 
1863/4, znajdzie w tej książce dokład*/ 
i wierny jej obraz na tle ówczesnych st°
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sunków politycznych i społecznych. Książka 
ta dość obszerna (156 stron) kosztuje 1 ko
ronę.

=  L. P ł o c h o c k i :  Polska zakor- 
donowa. W broszurze tej, napisanej dla 
użytku naszych rodaków z zaboru rosyj
skiego, daje autor obraz stosunków w za
borach austryackim i pruskim. Przedsta
wia więc kraj i lud, stosunki administra- 
cyjno-polityczne, partye polityczne i ruch 
socyalistyczny w tych zaborach, dalej stron
nictwa chłopskie i partye rusjńskie w Ga- 
licyi i stronnictwa na Śląsku. Broszura pi
sana jest bardzo zajmująco i spełnia w zu
pełności swoje zadanie. Cena 40  hal.

Główny skład obu powyższych książek 
w Księgarni polskiej partyi socyalistycznej 
w Londynie. Adres : Józef Kaniowski, 67 
Colwórth Road, Leytonstone, London N. E.

= '  „Przedświt1*, miesięcznik polityczno- 
społeczny, organ polskiej partyi socyali
stycznej, Nr. 9 wyszedł z druku i zawie
ra : artykuł wstępny o wyborach w Galicyi 
przez St. O s...arza; „Luźne uwagi o ma- 
ximum i minimum naszego programu “ przez 
B. A . J . ; „Kryzys w amerykańskim ru
chu socyalistycznym“ przez Władysława 
Fiszlera ; „Neutralizacya związków zawo
dowych w Niemczech i jej znaczenie dla 
socyalizmu polskiego1* przez dra W łady
sława Gnmplowicza; „Z kraju i o kraju“ . 
Prenumerata roczna „ Przedświtu “ 4 K 80 h. 
Zeszyt pojedynczy 40 h. Adres redakcyi: 
Józef Kaniowski, 67 Colworth Road, Ley- 
tonstoue, London N. E.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  31 paźdz. 

1731. W ypędzenie p ro testan tów  z Salzburga.
— 1796. Ścięcie żyrondystów  w Paryżu . — 
1848. W iedeń w zięty przez w ojska cesarskie.
— 1864. Zaw arcie pokoju z Danią.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
W e środę: „Spiiy tyści", kom edya w 4 ak tach  

M osera (popularne).
W e czw artek : „Odrodzenie".
W  p ią tek : „M łynarz i jego  córka*1, dram at 

ludowy Ed. Raupacha.j
W  sobotę: „Sprawa**, sz tuka  w 5-ciu ak tach  

Suchowo-Kobylina przekład J. Popławskiego — 
(nowość).

W  niedzielę: „Sprawa*1,

Skaczy wraże, jak pan każe. Ongi 
stary „prig“f  „Czas** rozciągał się wygo
dnie, syt sławy i .. pańskiej strawy, na 
miękkim fotelu i pogardliwie przymrużał 
oczy na lud — tę „hołotę** i „gawiedź11 —  
jak  mruczał bezzębnemi ustami. Dziś cza
sy się zmieniły: kazano mu przed wybo
rami być demagogiem i kwita! Więc sta
ruszek co rano zdejmuje białe rękawiczki 
i w swym dodatku wymachuje przeciw 
nam pięściami i zachłystuje się od krzyku. 
Gdy mu zbraknie pomysłu do oszczerstw 
lokalnych, wówczas atakuje nas bądź z 
francuskiego lą d u , bądź z wysp brytyj
skich. A że vy jego słabym umyśle wszy
stko nabiera kształtów chorobliwych, więc 
śmiało rzec można, iż „Czas4* przechodził 
chorobę francuską przewlekłą, chroniczną— 
antimillerandismus chronicus, potem choro
bę angielską, vel krzywicę, polegającą na 
niemożliwem wykrzywianiu... faktów. A po
tem ostry szał węglowy, wreszcie zarazę 
świńską i t. d. Wszystko gwoli większe

mu pożytkowi Potockiego i innych s tań 
czyków, oraz pognębieniu Daszyńskiego i 
innych socyalistów... Śmieszny starowina!

Widać jednakże, iż takie artykuły u- 
chodzą w oczach stańczykieryi za genialną 
strychninę na socyalizm, gdyż protektoro
wie „Przeglądu lwowskiego“ kazali i Ma
słowskiemu iść za przykładem „Czasu*1. 
Srogiartykuł wstępny wykombinował ów bity 
nie... w ciemię mąż w niedzielnym nume
rze. Przypuścił szturm od strony Niemiee. 
Wyciągnął jakiegoś idyotę, czy oczajduszę- 
pastora Naumanna, który był członkiem 
partyi chrześcijańsko-socyalnej, a potem, 
jak zaręcza „Przegląd**, przezwał się na- 
rodowo-socyalnym i wychwalał huńsko- 
chińską mowę Wilhelma w Bremerhafen. 
Otóż tę wywlokę pastorską chce „Prze- 
gląd“ na gwałt zaliczyć do obozu socjali
stycznego i jego splamioną rewerendą zdu
sić naprzód socyalistów niemieckich, a po
tem nas nawet! Karnawałowy pomysł!

Udaje zatem „ Przegląd“, iż nic nie wie, 
jak  ostro skrytykowali nasi towarzysze 
niemieccy krasomówcze produkcye Wilhel- 
ma-Attyli, tak ostro, iż wielu redaktorów 
socyalistycznych dostało nawet kilkomie- 
sięczne kary więzienne za obrazę maje
statu! On ma swego Naumanna cln-ześci- 
jańsko-społecznego, czy społeczno-narodo- 
wego i jego brednie. Naturalnie, gdyby 
chcieć na karb naszej partyi zwalić wszy
stkie duby smalone, wypowiedziane kiedy
kolwiek przez różnych demagogów ducho
wnego autoramentu pastorów, księży czy 
popów, to uzbierałoby się sporo materyału 
obciążającego... ale kogo? Tych teologów- 
agitatorów. Więc panie Masłowski, bez da
rowizn! My żadnych Nauraanów od wać- 
pana nie przyjmujemy! Zdejm pan sobie 
wilgotne kompresy z policzków i przyłóż 
do głowy, bo, pominąwszy już tego nie 
fortunnego Naumanna, piszesz pan nie
stworzone głupstwa o jakimś „Guerdesie11, 
na którego my wrzekomo przysięgać nie 
chcemy. Sądząc z pierwszych liter nazwi
ska, przypuszczamy że to ma być tow. 
Guesde, o którym całą plikę papieru wy
pisał „Czas*1, a więc przynajmniej z tego 
źródła mógłby już „Przegląd** znać na
zwisko owego przywódcy. Lecz, jak wy
magać od laenderbanczych famulusów zna
jomości nazwisk francuskich, skoro taki 
„Przegląd “, pisząc swego czasu o areszto
waniu przez żandarmów moskiewskich Nie- 
mojowskiego i Mahrbnrga, nazwał tego 
ostatniego „znanym filozofem Mahrburgie- 
rem “. Niema co, znał go dobrze nawet... 
ze słyszenia!

Za co skonfiskowano Kalendarz ro
botniczy ? Dopiero w parę dni później, po 
konfiskacie, otrzymaliśmy wykaz tych 
miejsc, które uległy ołówkowi cenzora k ra
kowskiego. Konfiskacie uległy: 1. Ustęp 
na str., 17 artykułu Limanowskiego, „Byt 
narodowy i niepodległość państwowa** ; 2. 
Koniec noweli Morrisa „Lekcya Króla**;
3. Ustęp artykułu W iktora Tuszy na str. 
33 ; 4. Ustęp artykułu „Nauka walczące
go proletaryatn*1, str. 5 8 ; 5. Obrazek na 
str. 66 ; 6. Koniec artykułu Daszyńskiego 
„Kapitalizm końca wieku,

Zbrodnie, popełnione w tych artykułach, 
są : §§ 58, 63, 302 i 305, t. j. zdrada

stauu, obraża majestatu, podburzanie prze
ciw klasom, stanom, religii, małżeństwu, 
własności itd.

W gimnazyum podgórskiem nie po
bierają uezniowie już od miesiąca nauki 
historyi. Profesor jest zdrów, bo go co
dziennie widzieć można w Podgórzu i w o- 
kolicznych wsiach (u. p; w Kobierzynie, 
gdzie go chłopi mieli nawet pobić), a mi
mo to nie pokazuje się w szkole. Pan 
S z k a r a d e k - K r o t o s k i  może sobie 
robić, co mu się podoba, ale dlaczego ma,ją 
z tego powodu cierpieć uczniowie, którzy 
kosztem swego zdrowia będą musieli nad
rabiać opuszczone lekcye. O ile nam wia
domo, może udzielać urlopów, dłuższych 
niż 8 dni, jedynie rada szkolna krajowa.

Coby to za krzyk powstał w prasie stań
czykowskiej, gdyby jakiś niezawisły kan
dydat przez miesiąc zaniedbał swoich obo
wiązków !

Wykłady naukowe, w  roku bieżącym, 
tak samo jak  i lat ubiegłych, urządza 
Czytelnia dla kobiet w swoim lokalu wy
kłady naukowe dla słuchaczów płci obojga. 
Wykładać będą: P . dr. Zofia D a s z y n -  
s k a - G o l i ń s k a :  O k w e s t y i  s p o ł e 
c z n e j  w XI X s t u l e c i u .  Wykładów 
2 0 ; raz na tydzień. Co dwa tygodnie od
bywać się będą pogadanki i ćwiczenia se
minaryjne ze słuchaczkami i słuchaczami 
w zakresie przedmiotu, objętego wykładem. 
Godziny ćwiczeń dodatkowe . i bezpłatne. 
Początek wykładów dnia 14 listopada o 
godzinie 6-ej w Czytelni dla kobiet. — 
P. dr. Augustyn W r ó b l e w s k i  (c. k. 
inspektor zakładu dla badania środków 
spożywczych): O z j a w i s k a c h  ż y c i o 
w y c h  z p u n k t u  w i d z e n i a  c h e m i i .  
(Rzut oka na zasady biochemii). W ykła
dów 16 ; dwa razy na tydzień. Prelegent 
oświetlać będzie swój wykład przy pomocy 
licznych demonstracyi i doświadczeń. Po
czątek dnia 16 listopada, o godzinie 6-ej 
w Czytelni dla kobiet.

Cena za każdy kurs dla członków Czy
telni i stowarzyszeń kształcącej się mło
dzieży złr. 3, dla nieczłonków złr. 5. Za
pisywać się można w Czytelni dla kobiet 
(ulica Sławkowska 1. 12, I  p.) codziennie 
od godziny 5 — 7.

Uroczyste otwarcie Akademii sztuk 
pięknych zostało odłożone na czas bliżej 
nieoznaczony, z powodu ponownego za
padnięcia na zdrowiu namiestnika lir. Pi- 
nińskiego.

Klasyczne sprostowanie nadsyła nam 
p. Hugo Ripper. Odnośnie do wzmianki 
w kronice „Naprzodu** Nr. 177 ha pod
stawie § 19 ust. pras. proszę o umieszcze
nie następującego sprostowania:

Niezgodnem jest z prawdą, iż dwa sądy 
karne w Krakowie orzekły zgodnie, iż pan 
może bezkarnie na ulicy policzkować słu
gę — niezgodnem jest z prawdą dalej, iż 
podpisany na ulicy publicznie wypoliczko- 
wał i obił kijem swego woźnicę! Nato
miast prawdą jest, iż oba sądy karne w 
Krakowie orzekły, iż podpisany jako służbo- 
dawca w myśl postanowień ustawy miał 
prawo skarcić sługę, który mimo upomnień 
nie wypełniał swych obowiązków, a gdy 
mu zrobiono uwagę, krnąbrnie postawił się 
i nawet flaszką chciał uderzyć swego służbo-
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dawcę. P r a w d ą ,  j e s t  d a l e j ,  i ż  p o d 
p i s a n y  u d e r z y ł  z a  t o  s ł u g ę  r a z  
j e d e n  w t w a r z  i t o  w b u d z i e  p o 
w o z u  — p r  aw d ą j  e s t, ż e g d y  s ł li
g a  t e n  w s t a j n i  p o c z ą ł  a w a n t u 
r y  r o b i ć  i r z u c i ł  s i ę  n a  s w e g o  
s 111 ż b o d a w ę, p o d p i s a n y  u d e r z y ł  
s ł u g ę  s w e g o  p o n i ż e j  p l e c ó w .  Z po
ważaniem Ripper.

Nowe dyrekcye kolejowe Do „Słowa
Polskiego* donoszą z Wiednia, że kolejo
wa dyrekcya w Stanisławowie ma być 
wkrótce zwiniętą. W  miejsce jej mają być 
utworzone dwie nowe dyrekcye : w Prze
myślu i w Czerniowcacli. Utworzenia dy- 
rekcyi w Przemyślu domaga się wojsko
wość, gdyż w czasie manewrów w Jaśle 
miano się przekonać, iż konieczną jest dy
rekcya kolei wr siedlisku komendy korpu- 
śnej. W Czerniowcacli rozszerzoneby zo
stało kierownictwo ruchu już istniejące i 
przydzielonoby mu coś z funkcyi dyrekcyi 
stanisławowskiej.

Czynności burmistrza. W numerze 26 
„Prawa ludu“ była pomieszczona notatka 
p. t. „Dwaj opiekunowie*. Burmistrz L i
chnowski, słusznie domyślając się, że w no
tatce tej wspominani są ks. Stolarczyk z 
Kamionki Wielkiej i iizyk Feld z Grybo
wa, rozpoczął poszukiwanie autora. Ponie
waż przywidziało się panu burmistrzowi, 
że tę notatkę pisał dróżnik Urbański, więc 
ściąga do siebie robotników kolejowych i 
wypytuje ich, czy nie wiedzą przypadkiem 
jakichś nieładnych sprawek o Urbańskim, 
gdyż on chciałby się koniecznie Urbańskie
go pozbyć. Panie burmistrzu, czy panu nie 
wstyd grać rolę szpiega i kopać dołki pod 
niewinnym człowiekiem ? Czyż tego rodzaju 
sprawy wchodzą w zakres urzędowych 
czynności ?

Prokuratorya lwowska wytoczyła p. 
Aleksandrowi Wieleżyńskiemu, słuchaczowi 
politechniki, odpowiedzialnemu redaktorowi 
„Promienia11, proces o przekroczenie z §§ 
10 i 11 ust. pras. Rozprawa odbędzie się 
5 . listopada

Maks Muller. Zmarły angielski lingwi
sta i znawca sanskrytu był synem poety 
Wilhelma Mullera. Urodził się w r. 1823 
w Dessau, studyował na uniwersytecie lip
skim, oddając się głównie filologii klasy
cznej, filozofii, językowi arabskiemu i san 
skrytowi. Następnie przebywał w Berlinie, 
Paryżu, a od r. 1846 w Anglii, gdzie mu 
wschodnio-indyjska kompania powierzyła 
tlómaczenie i wydawnictwo najgłówniejszej 
indyjskiej księgi świętej „Rigweda“ wraz 
z komentarzem Sajana. Od r. 1850 wy
kładał na uniwersytecie oksfordzkim hi- 
storyę literatury i gramatykę porównawczą. 
W r. 1875 złożył profesurę i od tego 
czasu oddawał się wyłącznie tylko stu- 
dyom sanskryckim i tłómaczeniu świętych 
ksiąg indyjskich.

Zdemaskowany oszczerca klerykalny. 
Prokuratorya wytoczyła Józefowi S t e c i a- 
k o w i, w Przemyślu śledztwo o zbrodnię 
z § 199 nk. — (oszustwo przez wprowa
dzenie władzy w błąd) i o zbrodnię z 
§ 220 uk. (oszczerstwo), za zrobienie fał
szywego doniesienia na tow. Witolda Re- 
g e r  a, jakoby tenże miał s;ę dopuścić 
zbrodni obrazy religii. S t e c i a k  jest

członkiem wydziału „Przyjaźni* i bywa 
na obiadach u biskupa P e l c z a r a .

Rosyjscy szpiegowie. Dwóch oficerów 
rosyjskich, przebranych za robotników, zdej
mowało plany w okolicach Sztokholmu. 
Ministeryum wojny postanowiło ich śledzić 
i uwięzić; wzięto się jednak do tego tak 
niezdarnie, iż o wszystkich krokach, jakie 
miały być przedsięwzięte przez władze, do
niosły gazety. Ma się rozumieć, rosyjscy 
oficerowie nie uważali za stosowne czekać 
dłużej i umknęli.

Biskup krzywoprzysięzcą. Przeciw gre- 
cko-oryentalnemu biskupowi w Wielkim Wa- 
rażdynie, Mangrosowi, wytoczono śledztwo 
z powodu krzywoprzysięztwa, jakiego się 
dopuścił przy pewnej rozprawie.

Most ZO Słomy. Podczas manewrów 
17 dywizyi wojsk rosyjskich w okolicach 
Chełma —  jak  donosi „W arsz. Duiewn. — 
robiono próby urządzenia mostu pływają
cego ze słomy, ściślej mówiąc -z worków, 
wypchanych słomą. Próba udała się zupeł
nie. Podobne mosty mogą być urządzane 
na niezbyt szerokich oraz spokojnych rze
kach. Słomiany most trwać może około 
24 godzin.

Powiększenie żantlarmeryi. W  „Zbio
rze praw* ogłoszono szereg rozporządzeń, 
dotyczących w z m o c n i e n i a  ż a n d a r -  
m e r y i  rosyjskiej w Królestwie Polskiem 
i w Finlandyi. W Królestwie ma być 
wzmocniony nadzór policyjny i żandarmski 
na kolejach, głównie zaś na kolei war- 
szawsko-petersburskiej, a między innemi 
także i w Łodzi na dworcu kolejowym.

Ciekawe jest, że koszta tego wzmocnie
nia będą ponoszone nie przez ministeryum 
spraw wewnętrznych, lecz przez zarządy 
kolei, które zostaną obdarzone większą 
ilością żandarmeryi.

W  F i n l a d y i  skład żandarmeryi bę
dzie powiększony w zarządach gubernial- 
nycli o 4 pomocników naczelnika zarządu, 
4  wachmistrzów i 56 podoficerów w każ
dym zarządzie. Jest to powiększenie bardzo 
znaczne.

Z wyborów amerykańskich. W Nowym 
Jorku odbył się niedawno olbrzymi meeting, 
urządzony przez zwolenników Bryaua, w 
połączeniu z pochodem, w którym brało 
udział około 7 0 0 0 0  ludzi. Przed owem 
zgromadzeniem agitatorowie Bryana pu
szczali bomby, pękające w znacznej wyso
kości i napełniające powietrze gęstą po
włoką dymu. Z wysokich kilkunastopiętro- 
wych domów, za pomocą reflektorów, rzu
cano na te sztuczne chmury napisy świe
tlane, krytykujące program przeciwników.

Na jednej ze stacyj w pobliżu Nowego 
Jorku, spotkał się Bryan z kapitanem Roo- 
seveltem, postawionym jako kandydat par
tyi przeciwnej, na godność wiceprezydenta. 
Przeciwnicy powitali się dobrodusznie i na
wzajem zaczęli żartować ze siebie:

— Cóż tam głos pański, po tylu zgro
madzeniach ?

— Nic, ochrypnięty i taki fałszywy, jak  
wasz program...

Teraz zwolennicy Mac Kinleya szykują 
meeting, mający zakasować bryanistów 
przynajmniej liczebnie. Zapowiadają bo
wiem, iż weźmie w nim udział około 120 
tysięcy osób.

Przy obecnych wyborach będą głosowały 
kobiety już w 4  stanach, do dawnych bo
wiem : Colorado, Utah i Wyoming, gdzie 
kobiety od 1896 roku posiadały prawo 
wyborcze, przybywa jeszcze stan Idaha.

Gdzie polieya? Wczoraj wieczorem o 
godzinie 6 upadł na rynku obok sklepił 
Birnbauma przechodzący robotnik,, rażony 
nagłą śmiercią. Pogotowie ratunkowe, za
jęte w owym czasie w innej części miasta, 
przyjechało dopiero po upływie pół godzi
ny. Przez cały ten czas nie nadszedł ani 
jeden polieyant, aby zająć posterunek przy 
ciele lub odnieść trupa na sąsiednią straż
nicę.

Za to nie brak nigdy polieyantów, gdy 
jest zgromadzenie robotnicze, konfiskata 
lub rewizya.

Jubileusz konfiskat. Numer poniedział
kowy „Naprzodu* uległ konfiskacie za 
artykuł p. t. „Najnowsze cuda w Galicyi*. 
W  artykule tym przytoczyliśmy dosłownie, 
bez żadnych komentarzy opis cudownych, 
uleczeń z Intencyi jezuickiej na listopad. 
Prokurator Doliński skonfiskował w swym 
zapale nawet dosłowne cytaty z Intencyi.

Ponieważ konfiskata ta  jest 50 z rzędu, 
uczcimy ją  w osobnym numerze, poświę
conym rozmyślaniom nad wolnością prasy 
i wolnością konfiskowania w Austryi. Nu
mer ten wyjdzie w tych dniach.

Jak Jezuici opiekują się swoimi zwo
lennikami. Wydziałowy t. zw. „katolickie
go* stowarzyszenia stróżów Józef P a we -  
l a,  zgłosił się wczoraj do socyalistyczne- 
go Z w i ą z k u  Stowarzyszeń zawodowych 
w Krakowie z prośbą o poradę prawną. 
P  a w e 1 a przyprowadził z sobą szereg 
świadków, którzy stwierdzili, że go pobił 
i słownie znieważył niejaki Heuman, za
rządca domu profesorowej Teichmanowej. 
Kiedy mu zwrócono uwagę, że skoro na
leży do „Przyjaźni*, to „Przyjaźń* po
winna mu przyjść z pomocą, zawołał zroz
paczony Pawela: „E j, o n i  t y l k o  t u 
m a n i ą  l u d z i ,  p r z e c i e ż  j a  j e s t e m  
w y d z i a ł o w y ,  t o  w i e m  n a j l e p i e j .  
Wiem także, że tylko tu mi pomogą i dla
tego tu przyszedłem*. I  oto pokazało się 
czem jest dla stróżów t. zw. katolickie 
stowarzyszenie. Narzędziem do rozbijania 
solidarności tych biedaków, którym gdy 
ich bieda gnienie, nie ma przecie nikt in
ny pomódz, jak  tylko socyalno-demokraty- 
czne stowarzyszenie.

Gdyby Sopuchy sto takich szubrawych 
odezw drukowały, jak  ta, którą niedawno 
rozrzucano po mieście, agitując przeciw 
robotniczemu stowarzyszeniu, ten jeden 
fakt, że wydziałowy kleryknlnego stowa
rzyszenia przychodzi do nas po pomoc, gdy 
padnie ofiarą wyzysku, jest najlepszą od
powiedzią puszczykom i najlepszą wska
zówką dla stróżów, gdzie mają szukać 
oparcia.

„Który p a n  chce mieć dobrego stróża, 
niech się do nas zgłosi", drukują na swych 
afiszach przyjaźniący) wskazując tem, że 
chodzi im właściwie o interes p a n ó w ,  
którzy potrzebują potulnej i pozwalającej 
się bić i obrażać służby, a nie o poprawę 
doli biednych pracowników. Stowarzysze
nie socyalno-demokratyczne głosi przeciwnie,
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że który s t r ó ż  chce mieć dobrego pana, 
niech przystąpi do organizacyi socyalno 
demokratycznej.

Koncert ludowy. Uniwersytet ludowy 
imienia Adama Mickiewicza urządza w naj
bliższą niedzielę, tj. 4  listopada, wr sali 
Towarzystwa Strzeleckiego, o godzinie 7 
wieczorem k o n c e r t  l u d o w y ,  w pro - 
gram którego wejdą: śpiew chóralny i so
lowy, deklamacya, fortepian, skrzypce, wio- 
lenczela. Współudział przyrzekły panie: 
Kosianowska, Kirkorowa, Morska, panowie: 
dr. Kirkor, Krzyształowicz, Lippel, Pichor 
i dr. Szenk, oraz Chór robotuiczy. Ceny 
biletów: krzesło 40 hal., wstęp 20 hal. 
Bilety wcześniej nabywać można w lokalu 
Towarzystwa „Szkoły ludowej11, ul. Pijar- 
ska 1. 2, w godzinach 4 —7 popołudniu. 
Szczegółowy program będzie wkrótce ogło
szony.

Ambulatoryum kliniki chirurgicznej
jest otwartem codziennie od godz. 9 —11 
•‘ano. Ambulatoryum ortopedyczne popołu
dniu od godz. 4 — 5. Nagłe wypadki przyj - 
niują się w każdej porze

Ruch wyborczy.
Lista wyborców z miasta Krakowa,

Uprawnionych do głosowania na posłów do 
Bady państwa wr kuryi II  (miejskiej) i 
kuryi Y (powszechnej) jest już przez ma
gistrat sposobem kartkowym zestawiona. 
Liczba wyborców w kuryi I I  wynosi 6.590, 
W kuryi V 16.230. Na podstawie katalogu 
kartkowego, zestawia obecnie magistrat 
spisy wyborców. W  dniu głosowania, wy
bory w kuryi III  odbywać się będą w 6 
sekcyach, w kuryi V w 14 sekcyach. Li
sty wyborców w przyszłym tygodniu wy
stawione będą na widok publiczny.

Poufny konwentykiel zw ołał n a  w czo
r a j  p rof. J o rd a n  i n azw ał go szum nie 
zgrom adzen iem  w yborców . N a kon
w en ty  k lu  b roniono  oczyw iście z całych 
:sił so lidarności K o ła  polskiego. P rz y 
ję to  w ty m  duchu  rezo lucyę „jedno- 
g ło śn ie“ i w y b ran o  kom ite t, w  k tó re 
go sk ład  w chodzą w  czułej zgodzie 
ks. B ukow ski, dr. H orow itz , sędzia 
M uozkowski, dr. Jaw o rsk i, M arkus i 
Z ielen iew ski.

Dębniki. D nia  29 bm. odby ło  się tu  
R ader liczne zg rom adzen ie  w yborców . 
Z ag a ił tow . B i a ł o r u s k i ,  p rzew o d 
n iczy ł tow . G  a w  i ń  s k  i, k tó ry  udzie- 
Bł g ło su  tow . K a c z a n o w s k i e m u .  
M ówca om ów ił położenie  robo tn ik ó w , 
w łościan  i m ieszczan  w  k ra ju , p a ń 
stw ie  i gm inie , sch a rak te ry zo w ał go
sp o d ark ę  s tańczykow ską  i rozw in ą ł 
p r o g r a m  socyalno-dem okratyczny , 
p rz y ję ty  p rzez  zgrom adzonych  okla
skam i do w iadom ości. P rzem aw ia ł n a 
s tęp n ie  tow . B u r d a ,  k tó ry  w  d o sa 
dn y  sposób sch arak te ry zo w ał g o sp o 
darkę  jezu icko-stańczykow sk ie j kliki, 
P ię tn u jąc  ró żn e  p o k ą tn e  k an d y d a tu ry . 
N astęp n ie  p rzem aw ia ł tow . B i a ł o 
r u s k i ,  rob . G r  u d z i e ń , ob. S z y m o n .  
Po końcow em  przem ów ien iu  to w .jK a - 
c z a n o w s k i e g o  uchw alono  ag itow ać 
en erg iczn ie  za  k a n d y d a tu rą  tow . D a 
s z y ń s k i e g o .

Telegraf i telefon.
Badeniowskie praktyki.

Zbaraż, 30 p  ździern ika. W łościan in  
O stapczuk , syn  posła  sejm ow ego, zo
s ta ł tu  aresztow anym .
Przedłużenie mandatów członków Izb 

handlowych.
Wiedeń, 30 października. „Wiener Z tg .“ 

ogłasza rozporządzenie cesarskie, wydane 
na podstawie § 14 ; na mocy tego rozpo
rządzenia przedłuża się prawomocność tym 
czasowego zarządzenia ustawy z dnia 27 
grudnia 1899 w sprawie Izb handlowych 
i przemysłowych w ten sposób, że mandaty 
członków Izb, których działalność miałaby 
się skończyć z dniem 31 grudnia 1900 r. 
będą ważoe jeszcze dopóty, dopóki po za 
twierdzeniu nowych ordynacyj wyborczych, 
nie będzie można zarządzić rozwiązania 
Izb, celem przeprowadzenia nowych wy
borów.

Zwiększenie produkcyi węgla.
Wiedeń, 30 paźd z ie rn ik a . Z i  w zg lę 

du n a  s ta ły  b rak  w ęgla, p o stan o w ił 
rząd  zw iększyć p rod u k cy ę  jeg o  w ko
p a ln iach  rząd o w y ch  w Briix, dzięki 
czem u zw iększy  się o n a  o najm nie j
480.000 to n  rocznie. D o ty czące  ro z 
porządzen ia  p rzy g o to w u ją  się w łaśnie.

Zaburzenia chłopów w Rumunii
Bukareszt, 30 października. Potwier

dzeń urzędownie wiadomość o zaburze
niach, jakie wybuchły z powodu przygoto
wań do nowego podatku od spirytusu. Pod- 
prefekt, którego cldopi ścigali, zmarł na 
udar sercowy. Zarekwirowane dla przy
wrócenia porządku wojsko obrzucono k a 
mieniami i zaatakowano z laskami w rę
ku ; przyczem kapitan i wielu żołnierzy 
otrzymało ciężkie rany. Wojsko użyło 
broni. Trzech chłopów padło, a siedmiu 
jest rannych.

Straszna eksplozya.
Nowy Jork, 30-go październ ika. Na 

przedm ieściu  B ro d w ay  m ia ła  m iejsce 
o lb rzym ia  eksp lozya w  fab ry ce  che
m icznej firm y T a rra n  i Ska. C ały  gm ach 
u leg ł zn iszczeniu  i s ta n ą ł w  m orzu 
p łom ieni. N a s tą p iły  jeszcze  k ilk ak ro tn e  
eksp lozye, k tó re  zn iszczy ły  kolej nad- 
pow ie trzną . 150 osób zab ity ch  lub 
ciężko ran n y ch .

Strejk górników w Pensylwanii.
No<vy Orlean, 30 października. W po

niedziałek wróciła do pracy znaczna część 
górników. Strejk można uważać za skoń
czony, tylko w paru miejscowościach strej- 
kują jeszcze niewielkie ilości górników.

Trzęsienie ziemi.
Karakas, 30 października. Wczoraj na

wiedziło całą okolicę straszne trzęsienie 
ziemi. Szkody olbrzymie, 30 osób zabitych, 
mnóstwo rannych.

Rozruchy w Hiszpanii.
Madryt, 80 paźd z ie rn ik a . Ż an d arm i 

rozpędzili p rzedw czoraj oddział kar- 
listów  w  m iejscow ości B ad a lo n a  (pro- 
w ineya B arcelona). O ddział sk ład a ł 
się z 24 ludzi, k tó rzy  opanow ali kasę 
g m in n ą . W u tarczce  zg in ą ł je d e n  po
w stan iec, re sz ta  ro zp ro szy ła  się. A re 
sztow ano g en e ra ła  S o liw ara , pon ie

w aż m iał staó  w  zw iązku  z p o w stań 
cam i.

Wojna w Chinach.
Berlin, 30 paźdz ie rn ika. B iu ro  W olffa 

donosi z P ek inu , że w  ok ręgu  H ui- 
czoufu  pow stan ie  p rz y b ie ra  z a trw a ż a 
ją c e  rozm iary . W o jska  rządow e ch iń 
skie są bezsilne, chociaż o trzy m u ją  
u staw iczn ie  posiłki. Na czele p o w s ta ń 
ców sto i uczony  ch ińsk i Sun.

Londyn, 30 paźdz ie rn ika. Z S z a n g 
h a ju  donoszą: Y u h sien  (b y ły  g u b e r
n a to r  Szansi) odeb ra ł sobie życie n ie 
w obec p rzew idyw anej k a ry  za  p o p e ł
n ione  ok rucieństw a, ale d la tego , że 
posłał dw orow i ty lk o  k ilk u se t ludzi 
d la  obrony , g d y  p rzy rzek ł wysłać, 
30 000 żo łn ierzy , za  k tó ry ch  pobiera! 
żołd. Y uhsien  b ra ł p ien iądze, a ż o ł
n ie rzy  m ia ł ty lko  n a  pap ierze .

Powrót ochotników.
Londyn, 30 październ ika. W raca jąc3T 

z po la  b itw y ocho tn icy  z G ity doznali 
u roczystego  przy jęc ia , p rzyczem  n ie  
obeszło się bez w yp ad k u  G dy  m asze
row ali p rzez  m iasto, tłu m y  ludności 
w m ięszały  się w ich  szeregi, z ap an o 
w ało stra szn e  zam ieszanie, w  k tórem  
zg in ę ły  4  osoby, a 140 odniosło ciężkie 
uszkodzenia.

Towarzysze Włościanie! Wyborcy!
W ykonyw ując uchwałę konfereueyi.okręgowej 

wyborczej w Cieszynie, zwołujemy
III K o n f e r e n c y ę  c h ł o p s k ą

z okręgu cieszyńskiego na d z i e ń !  l i s t o 
p a d a  (niedziela) 1900 do Cieszyna.

Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie z do
tychczasowej działalności p a rla m e n tu ; 2. P o 
łożenie robotników  i ich p o trze b y : 3. M iano
w anie kandydata  socyalno-dem okratycznego na 
IV  kuryę; 4. W ybór kom itetu agitacyjnego 
chłopskiego.

Komitet okręgowy cieszyński.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.

K raków. Stowarzyszenie zawodowe pomocników 
handlowych mieści się obecnie przy ulicy 

Z i e l o n e j  1. 7. I  piętro w podworcu.

Przemyśl. W szelkich informacyj w sprawach 
wyborów udziela się w lokalu stowarzyszeń 

robotniczych, ul. D obrom ilska 15, dom Kasy 
dla chorych, parte r, c o d z i e n n i e  od godziny 
7 rano do 9 wieczór.

W iedeń. Inform acyj i w yjaśnień d la polskich 
wyborców zam ieszkałych w W iedniu, n- 

dzielają w następujących dzielnicach to w .:
I. G riechengasse 3. Stow . „Post,óp“, co n ie

dzielę wieczór.
II , B lum auergasse 14. Stow. „Równość11, co 

niedzielę wieczór.
I I . W eintraubergasse  9. R Słowik, codziennie 

wieczór od godz. 6—8.
V. R am persdorfergasse 38. Stow. „S iła11, co 

niedzielę wieczór.
V. Grochgasse 8. L. Terakow ski, co ponie

działek  i p iątek  wieczór od godz. 6— 7,8.
V III. L ederergasse 26. Dr. J . Mozler, co n ie

dzielę od godz. 8 —12 przedpołudniem .
X. T rostgasse  23. W . Jachim owicz, codziennie 

od godz. 8 rano do 6 wieczór.
XIV . D reihausgasse 26, W . Ulrich, co n ie

dzielę od godz. 8 —12 przedpołudniem .
X V III. T heresiengasse 32. J . Pasiecznik, co

dziennie od godz. 7—8 wieczór.
XX. N ordbahnstrasse 6. J . M ałyszkiewicz, co

dziennie od godz. 6 —8 wieczór.

Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław  Matejko. 
W ydaw ca: Jan Englisoh,



8 „ N A P R Z Ó D " Nr. 211.

Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  p !s  p n y ju n u ie  la t in s j  a d p o w ia d z ia ln a ź e i .

Z E G A R K I  G E N E W S K I E

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza Zlipełltie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi.

6 parobków.
8 chłopców do term inu : 1 do stolarza,

1 do nożownika, 1 do cukierni, 2 do ślu
sarza, 1 do tokarza, 1 do szewca, 1 do 
handlu  korzennego.

2 gajowych.
2 kucharzy.
1 gumiennego.
1 b lacharza.
2 lokajczyków.
5 szw aczek do pracowni.
2 nauczycielek Francuzek.
7 bon Niemek.
2 bon Francuzek.
5 s ta ły ch  nauczycielek z m uzyką.
1 nauczycielki do Norymbergii.
1 nauczycielki śpiewu i muzyki.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

ta k ie  fro terow ały  posadzki.
Poszukują, p o sa d y : kucharze, m urarze, cieśle, 

sto larze, p isarze  kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerk i sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasow aczki, m asaźystki,panny s łu 
żące, k ucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
m aszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w B iurze między godz. 
8 rano a  7»3 popołudniu. — Z prowincyi p rzy j
m uje się zgłoszenia listownie. 130. 46-—?

77 W O L A U

organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi
wychodzi we Lwowie 

1 i 15 każdćgo  m iesiąca.
P renum era ta  roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — K to chce mieć kom pletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenum eratę.
108 Adres redakcyi i adm in istracy i: 2—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

znakomitej dobroci
poleca po cenach h u rtó w - 
nych: Niklowy zegarek  rem. 
86 godz. idący, 7 K. P ra 
wdziwy srebr. zegarek  rem. 
10 K. Praw dz. srebr. zega
rek rem. o 2 kop. 12 K. 

P raw dz. srebr. zeg. kotw . 
rem . o 2 kop. 14 K. 

Srebr. kotw . rem. zeg. opatrzony m arką „Billo- 
des“ z wid. kam ieniam i o 2 kop., odznaczony 
w Paryżu  l l 00 r. w cenie 28 K. D am ski reg. 
15 K. Praw dz. z 14-kar. złota, reg. dam ski rem. 
24 K. 8 dni idący zeg. w ahadł., bijący godz. 
18 K. Dobry budzik K. 3-60, 8 dni idący zeg. 
w ahadł. o 2 w ag. 28 K, tensam  o 3. w ag. 40 
K. — Ł ańcuszek m ęski z 14-kar. z ło ta  34 K. 
Łańcuszek dam ski z 14-kar. z ło ta  18 K. D am 
ska kolijka z 14-kar. z ło ta  12 K. Kolczyki z 
14-kar. z ło ta  5 K.

2 K. 14-kar. złote damskie'; ijmęskie 
Ppierścienie na srebrze platerowane

K ażdy pierścień urzędownie 
stem plowany. Za długoletnią 
w ytrzym ałość i w spaniały po
ły sk  ręczę. 2  K, grubszy 3 K. 

(Skraw ek papieru na m iarę). 

Prawdz. srabr. dam skie i m ęskie łańc. po 14 K. 
fjĘF~ Bogato ilustrow ane katalogi darmo. '9 ^ 2  

E ksport zegarków : 180 4 —6

M. R U N D B A K IN , Wiedeń, IX Berggasse 3.
Korespondencya polska.

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 20. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h 

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

T o w a r z y s z e !  p r z y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m ię t a j c ie  o  
fu n d u s z u  c o d z ie n n e g o  » l ia -  
p r z o d u « .

W listopadzie 3 ciągnienia!
W roku  10 ciągnień!

Praw o gry  pa  złożeniu pierwszej ra ty , do 
k tórej prosim y dołączyć 2 K  na czeki, podatek 
i stem pel. K oszta inne wykluczone. Los włoski 
Czerwonego K rzyża, w ęgierski „Josz iv“, 3°/0 
Gewinstschein I. Em. R a ty  po 4  K  miesięcznie. 
Cena za gotów kę 63 K, a na ra ty  71 K.

158 Dom bankowy i kantor wymiany 5 6 —90

WIKTOR CHAJES i Sp., .........— ~
= = = = = = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8.

Korespondencyjne« « «
arty ilustrowane

„naprzodu"
W yszła  serya pierw sza:

1. P ierw si posłowie socyalno-dem okratyczni w
austryackim  parlam encie (g rupa  fotografij 
z podpisami i podobizną gm achu parlam entu)

2. „M arsylianka" słynny obraz rewolucyjny Gu
staw a D ore’go.

3. „W olność11 (w alka na barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny ,, Naprzód “ (fo tog ratia  pierwszej
strony m ajowego num eru codziennego „Na
przodu “ z ryciną W altera  Crane i a r ty k u 
łem „Święto p racy“).

5. P o rtre t Wilhelma L iebknechta.

Cena pojedynczej k a rtk i 6 hal. Cena 50 k a r t 
K. 2-50, 100 k a r t  K. 4-—.

Do nabycia w Adm inistracyi „Naprzodu“ 

I Ł r a l i ó - w ,  B r a c k a  1 5 .

Do n ab y c ia  w  K s ię g a rn i P . P . S. 

=  W yszło  św ieżo z d ru k u : =

Polska partya socyalistyczna 

w ostatnich pięciu latach.
161 5_ ?  Stron 48.

Cena 30 hal. (15 c t )

R O W N O S C "
O rgan  polsRiej partyi socyalno-demokratycznej

wychodzi w każdy piątek. 165 7~?

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1‘2 0 ; pół
rocznie K. 2 4 0 ;  rocznie K. 4 -80. Numer pojedynczy 8  hal. 

Dla organizacyj, biorących większą ilość egzemplarzy 
2 5 %  opustu.

Adres : Redakcya „RÓWNOŚCI", Bielsko, plac na Blichu 2.

„NAPRZÓD"
m ożna p ren u m ero w ać  i kupow ać 
w  A d m in is tra c y i, K rak ó w , B ra 
cka 1. 15, o raz w  n a s tęp u jący ch  
a g e n c y a c h :

w K rakow ie: Agencya dzienników H opcasa i Sa
lomonowej, plac M aryacki 2,; Trafika przy 
ul. Szpitalnej naprzeciw  te a tru ;  T rafika  
przy ul. Bożego Ciała 1. 5 ; K sięgarnia  St. 
K avki na głównym  dworcu kolejow ym ;

w Podgórzu: K sięgarn ia  P o turalsk iego , ulica 
L w ow ska;

we Lwowie: B iura  dzienników : Buchstab, u lica 
K aro la  L udw ika 21; Sokołowski, Pasaż  
H ausm ana 8 ; Olszewski, ul. K ilińskiego 2; 
H ollander, ul. K opernika 7 ; T ra tik a  Knopfa, 
Gródecka 50 A; 

w T arnow ie: T rafik a  g łów na M. Rokacba, u(, 
W ało w a; K sięgarn ia  J . P isza , plac K az i
m ierza;

w Nowym Sączu : Biuro dzienników B aclm era; 
w R zeszow ie: B iuro dzienników M. W eintrauba, 

ul. Kościuszki; ' 
w Ja ro sław iu : Biuro dzienników  L. S tra ssb e rg a ; 
w Przem yślu: Biuro dzienników H eszelesa;

K sięgarn ia  R ing lera ; 
w S try ju : K sięgarn ia  B. M ielańskiego.

W Stanisław ow ie: B iura dzienn ików : Ja sie l
skiego i s p .; J . A sckkenazego; T rafik a  M. 
T rieb fed era ; 

w Kołom yi: Biuro dzienników S. Sennensieba; 
w Z aleszczykach : B iuro dzienników K. Kofflera ; 
w B ie lsk u : Główna tra fik a  i biuro dzienników 

Tobiasa, S ta d tb e rg ; 
w Morawskiej O s traw ie : Biuro dzienników .T.

K ittla ;  K sięgarnia  K aro la  Solnego; 
w Przywozie: J a n  Kozieł, dworzec; 
w W iedniu: W iener V olksbuckham llung, V I 

G um pendorferstrasse 8; B iuro dzienników
II. Goldsclimiedt, I  W ollzeile  6 ; 

w Londynie: K sięgarn ia  polskiej party i socyali- 
stycznej, Józef Kaniowski, 67 Colworth 
R oad Leytonstone, London N. E.

Z  D rukarn i Narodowej w K rakow ie (W iślna  9. — Telefon Nr. 404).


